
CEKA IO GR,

SZTAFETA
c o d z i e n n i ; p i s m o  n a r o d o w o  - R A D Y K A L N E

Rok I Czwartek, 31 mafa 1934 r. Nr* 34

Arystokrata i żydzi
Jak Jakób Potocki sprzedał swe dziedzictwo

Pamiętne są w Polsce dzieje 
chłopa wielkopolskiego, Drzyma­
ły, który, kuszony przez wro­
gów - Niemców do sprzedaży 
swej ojcowizny, nie ugiął się pod 
terorem, a nie mogąc —  bo mu 
zakazano —  postawić na swym 
własnym gruncie chałupy, spro­
wadził wagon na kółkach i w nim 
zamieszkał a ziemi nie oddał.

Niestetv, inne są obyczaje po­
tomków wielkich rodów, którzy, 
dbając o swój klejnot szlache­
cki i piękne manjery, zapomina­
ją o obowiązkach Polaka. Do ta­
kich należy wielki magnat, Ja- 
kób hrabia Potocki.

Pan ten właściciel Helenowa 
pod Warszawą i Wysokiego L i­
tewskiego pod Brześciem miesz- 
k - stale pod Paryżem we wspa­
niałym pałacu, przypominającym 
Wilanów. Dobra wysoko - litew­
skie odziedziczył on po matce 
swej, z domu Sapieżance. Jest 
to cały klucz majątków a samo 
miasteczko Wysokie (z pięknym 
parkiem i pałacem) zbudowane 
jest na gruntach Pana Hrabiego.

Otóż Pan J. Potocki dopuścił 
przez niedbalstwo i niepobiera- 
nie czynszu do tego, że grunta, na 
których stały domy żydowskie 
stały się własnością kamieniczni- 
ków - żydów.

A le  to jeszcze najmniejszy 
grzech pana Hrabiego. Lasy Sa- 
pieźyńskie ciągną się aż do nad­
leśnictwa nureckiego. Przed woj- 
n . jeden z sąsiadów chciał kupić 
kawał lasu, który podchodził mu 
pod' sam dwór. Pan Potocki odmo- 
\ dedział dumnie, że dziedzictwa 
swych przodków oddać nikomu 
nie może. Co więcej, potrafił za­
przeczyć własności innej części 
lasu, która bezspornie do owego 
sąsiada należała i, korzystając z 
tego, że właściciel nie ma na w y­
toczenie procesu, trzymać ów las 
do dnia dzisiejszego, drwiąc ze 
słuszności i sprawiedliwości.

Mniej odporny okazał się pan 
Hrabia na pieniądze żydowskie. 
Oto sprzedał żydowi, Wertheimo 
v r  ogromną połać lasu na wyrąb, 
za grosze. Wertheirc wystawił 
tartak, na którym dorobił się for­
tuny i oto —  tu dochodzimy do 
największego skandalu —  za za­
robione w łen sposób pieniądze 
kupił od Potockiego dalsze 3.000 
hektarów lasu wraz z ziemią za 
250 tysięcy złotych. Poszła pol­
ska ziemia w żydowski ;ęce, zie 
mia, na której osadzić można by­
ło  polskich chłopów, a pan Hra­
bia nawet nie pomyślał, jak na­
zywa się taki, jak jego postępek.

Gdy chodzi o parcelację w iel­
kiej własności rolnej (latifund- 
jów), panowie Potoccy podnoszą 
głos świętego oburzenia i pra­
wią o „świętem" prawie własno­
ści. A le  marnowanie tej ziemi za 
lichy grosz, frymarczenia nią w 
.■bce ręce, to zdaniem tych pa­
nów —  wszystko w  porządku.

Jakób Potocki nie zadaje so­
bie oczywiście trudu, c.by same­
mu gospodarzyć w swych do­
brach. Ten trud oddał w ręce 
swego plenipotenta, niejakiego 
Rozenbeiga. Ów Rozenberg —  
nie trzeba dodawać —  nie ma nic 
wspólnego z niemieckim antyse­
mitą tegoż nazwiska.

6 - c i u  c z ł o n k ó w  O. N. R.
zaginęło w czasie wycieczki

Słynna już dziś w  Polsce hi- 
storja wycieczki grup O. N. R. do 
Międzylesia, która tak nieocze­
kiwane znalazła rozwiązanie, po 
ciągnęła za sobą jeszcze dziwniej 
sze następstwa.

Rodziny uczestników wyciecz­
ki zwracają się do nas z prośbą o

wyjaśnienie, co stało się z 6-ciulnych wiadomości, a zapytania,
obozowcami, którzy dotychczas 
nie wrócili do domów. Są to kole­
dzy: Wiktor Angier, Wacław Źa 
biński i Zbigniew Weber z W ar­
szawy, oraz trzech kolegów ze 
wsi Zagóźdź gm. Wólka. O losie 
powyższych —  nie mamy żad-
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Przedsiębiorstwo Nalarsko-Remontowe „HATAPOL”
KREDYTOWA. Nr. 16 m. 25, telefon 610-92

wykonywuje najtaniej: roboty malarskie, elektryczne, odnawianie od jednopokojowych do kilkupokojowych mieszkań 
oraz lokali biurowych, sklepów, remonty domów i t. p.. Wykonywuje się roboty posadzkowe, cyklinowanie, w iórko­
wanie, roboty zduńskie oraz uskutecznia przeprowadzki platformami. C E N Y  K R Y Z Y S O W E .

Jak PPS. walczy z polskim robotnikiem
Szczegóły krwawego starcia na Woli

Pobyt Kardynała Hlonda
w P aryżu

P A R Y Ż  (P A T .) W  dnia wczo­
rajszym o godz. 11 m. 25 na diwo- 
rzec północny przybył Prymas 
Polski ks Kardynał Hlond, któ­
rego na peronie oczekiwał A rcy­
biskup Paryża Kardynał Verdier.

Kardynałowie Hlond i Ver- 
dier przyjmowali w saionach 
dworca hołdy przedstawicieli ool 
skich organizacyj kościelnych i 
świeckich Następnie ks prymas 
Hlond udał się do ambasady pol­
skiej. O godrinń 13-e’ Kar­
dynał Verdier wydaje na 
cześć Kardynała Hlonda śniada­
nie w pałacu arcybiskupim.

Jak podaliśmy wczoraj, we 
wtorek w godzinach wieczoro­
wych rozegrała się krwawa wal­
ka na Woli.

P rzy ulicy Wolskiej Nr. 44 
mieści się lokal oddziału ONR. 
Wola. W  tym samym domu mie­
ści się grupa wolska PPS.-CKW . 
i organizacja socjalistyczna mło­
dzieży TUR. Wobec ogromnego 
rozwoju oddziału ONR. socjaliści 
czuli się coraz bardziej zaniepo­
kojeni. Już nietyiko jednostki 
ale całe grupy socjalistów prze­
chodziły do naszych szeregów. 
Niepokój socjalistów wzrastał. 
Wyrazem tego były dwukrotne 
próby napadu na nasz lokal. Na­
pady zostały odparte. Zebrania 
odbywały się nadal. Socjaliści je ­
dnak we wtorek sprowokowali po 
raz trzeci zajście.

Dc lokalu ONR. w  owym cza­
sie przybyło około 40 obozow- 
ców, którzy ściągali powoli na ze­
branie zapowiedziane na wieczór. 
Po szóstej wieczorem przybyły 
skoncentrowane bojówki żydow­
skiego Bundu i PPS.-CKW . w li­
czbie około 300 osób. Część bo- 
jówkarzy przybyła na miejsce 
t .ksówkami. Czując swą ogrom­
ną przewagę liczebną bojówkarze 
zaczęli zachowywać się wyzywa­
jąco i wygrażać się Obozowcom. 
W  pewnej chwili bojówkarze rzu 
ciii się do okien i drzwi lokalu, 
próbując je sforsować i dostać się 
do wnętrza. Nacierający oddiali 
szereg strzałów. Wywiązała się 
obustronna gwałtowna strzelani 
na. Napad socjalistów, kilka­
krotnie powtórzony został krwa­
wo odparty.

Padli ciężej poranieni bojów­
karze socjalistyczni: 1) Edward 
Chmielewski, 1. 42, ślusarz (Oko­
powa 61) —  rana postrzałowa 
czaszki, 2) Jan Barański, 1. 34, 
(Krochmalna 71) —  rana postrza 
łowa brzucha, 3) Boi Dziembar 
sM,l . 47, lakiernik (Wolska 831 
— rana postrzałowa lewego pod

urzędnik (Krożańska 18 —  rana kę z „polskim 
tłuczona głowy. W szy skich cię- (G. N. R.j. 
żej ranionych umieszczono w szpi 
talu Dz. Jezus.

Ponadto kilkanaście osób zo­
stało lżej rannych. Zostali oni na 
miejscu opatrzeni przez Pogoto­
wie lub przez lekarzy prywat­
nych.

Podczas ataku bojówkarze pró 
bowali użyć, jako osłony, dzieci. 
Szczęśliwie jednak już po pierw­
szych strzałach dizieci rozbiegły 
się. Niemniej rozgromieni bo­
jówkarze zaczęli po mieście 
roznosić wiadomości, jakoby pod 
czas strzałów padło od kul ONR. 
dwoje dzieci. Wiadomość ta, cał­
kowicie zmyślona, dowodzi ła j­
dackich metod socjalistów.

To nagłe wystąpienie PPS.- 
CKW . w tej formie, jak to miało 
ostatnio miejsce we wtorek, wca­
le nas nie dziwi. Wiadomo, 
że komuniści. CKW.-PPS., Bund, 
Poalej - Sjon lewica i prawica za 
warły ciche porozumienie zawie­
szenia walk między sobą, a skie­
rowania wszystkich swych sił 
przeciw Obozowi Narodowo-Ra- 
dlykalnemu, przeciw rzekomemu 
.polskiemu faszyzmowi".

Jednocześnie w dzielnicach ży­
dowskich Warszawy, prowadzo­
na jest zbiórka pieniędzy na wal-

faszyzmem" [ „Bundu" i „Poalej - Sjonu", niż 
i polski robotnik, który do żadne- 

Listy takie kursują także p o - lź °  rodaka nie pała nienawiścią, cieli. _
ale który nie pozwoli, by mu prze sprawy, wierząc, że w Polsce nie 
szkadzano w pracy i walce o!będzie stosunków meksykan

SKierowane do władz nie odno­
szą żadnego rezultatu.

Doprawdy, trudno jest pomy­
śleć, żeby w pobliżu stolicy, pod 
opieką niezwykle skonsygnowa- 
nej policji ludzie ginęli, jak szpil 
ki.

Na 600 uczestników wycieczki 
było przecież na miejscu około 

j  100 policjantów, to zn. na 6-ciu 
obozowców przypadał jeden 
przedstawiciel władzy.

Jeżeli obawiano się, żeby świą 
teczna majówka nie zagroziła 
! bezpieczeństwu publicznemu, to 
! czyż nie należało w imię tegoż 
I bezpieczeństwa zaopiekować się 
| obozowcami, narażonymi na na­
paści ze strony zbrojnych band 
strzeleckich, krążących po lesie 
w sąsiedztwie wycieczki?

Niektórzy z zaginionych obo­
zowców, np. kol. Angier, mają 
żony i dzieci. Rodziny ich, po­
grążone w rozpaczy, napróżno za 
biegają o pomoc władz w odna­

lezien iu  swoich jedynych żywi- 
Czekamy rozwiązania tej

za granicami Polski. Z tych to 
zapewne funduszów bojówkarze 
otrzymali, jak nas informują 10 
tys. złotych na uzbrojenie i na 
jazdę taksówkami.

Bojówkarze dostali od nas bo­
lesną lekcię. ONR odniósł zwy­
cięstwo. Inni na naszem miejscu 
wybuchnęliby dziką radością. 
A le  nam do niej daleko. Broniliś­
my się, tak, jak będziemy bronili 
się nadal —  i jeszcze mocniej —  
gdy nas do tego zmuszą. Lecz 
smutkiem napawa nas fakt, że 
przelała się krew robotnicza, że 
w imię interesów żydowskich. 
PPS. nie waha się prymarczyć 
krwią proletarjatu polskiego. Ci 
wszyscy ranni robotnicy, to dziś 
nasi wrogowie, a jutro —  gdy 
spadnie im bielmo z oczu, gdy 
wywietrzeje z mózgów wódka, 
którą przed napadem obficie po­
jono —  nasi zwolennicy i człon­
kowie. Szkoda młodej krwi... dla 
kogo i poco...?

Dziś jest dzień Bożego Ciała. 
Dzień, w którym serca polskie 
winny się czuć jeszcze bliższe 
sobie, niż zwykle. Zastanówcie 
się wy wszyscy, którzy zmusili­
ście nas do walki, czy naprawdę 
bliższy wam jest bojówkarz z

Marynarze bolszewiccy zdradza ą
H agą d o ś i  „sowieckiego rago*1

N O W Y JO RK 30.5. Pierw­
szym statkiem sowieckim, któ­
ry zawitał do Nowego Jorku po 
utworzeniu stałej komunikacji

Foriyfikace oftronne
PA R YŻ  (PA T .). Komisja fi­

nansowa izby deputowanych obra 
dowała wczoraj w dalszym ciągu 

w nad finansową stroną projektu
udzia i lewego przedramienia, 4) wielkich robót obronnych. Kn
Boi Czerwiński,1 . 32, cieśla (Ma 
rji Kazimiery 1) — rana postrza 
łowa twarzy 5) Stanisław Ryc, 
1. 25, robotnik (Zawiszy 43 —  
rana postrzałowa prawego barku,

misja wysłuchała refeiatu prze­
wodniczącego komisji spraw woj 
skowych Fabry‘ego W  dniu dzi­
siejszym przemawiać będą na 
komisji ministrowie wojny, ma

6) Tad. Antoni Zieliński, 1. 28,1 rynarki, lotnictwa oraz finansów

morskiej z Odesy do Ameryki, 
był statek towarowy „Kim ".

Członkowie załogi sowieckiego 
statku zwiedzali Nowy Jork, 
gdyż uchodzili za zupełnie pew­
nych i wypróbowanych zwolen­
ników ustroju sowieckiego Tym ­
czasem zaufanie to, którem da­
rzono członków załogi „Kima", 
zawiodło, ponieważ jeden z ma­
rynarzy niejaki Swietłanow 
ukrył się w Nowym Jorku i po 
odejściu statku do Odesy zgłosił 
się do władz amerykańskich 
oświadczając, że ma dosyć ko­
munizmu i pragnie pozostać w 
Ameryce w charakterze emigran­
ta politycznego.

przyszłą Wielką Polskę! ■ skich.

Przygotowania Francji do wojny
Wielkie manewry morskie

cie Morbihan. Założenie ćwiczeń 
polega na supozycji, że wielka 
eskadra północna atakuje wybrze 
że koło Quiberon, a armja lądo­
wa, wspomagana flotą powietrz­
ną, broni dostępu do wybrzeża.

P A R Y Ż  (PA T .). W  tygodniu 
bieżącym odbędą się wielkie ma­
newry morskie, w których wez­
mą udział zarówno eskadry floty 
atlantyckiej, jak i dywizje armji 
lądowej. Manewry odbędą się w 
okolicach Lorient, w departamen-

Przed pogrzebem bohatera Japonii
Przedstawienie lloty angielskie], amerykańskiej 
i fran cuskie j złożą hołd cieniom adm rała Togo

pod Czuszimy wywołała głęboki 
żal we wszystkich kołach społe­
czeństwa. Prasa japońska zamie­
szcza obszerne wspomnienia, po­
święcone zmarłemu. Uroczysto­
ści pogrzebowe mają przybrać 
charakter wielkiej manifestacji 
narodowej.

LONDYN, (ATE), 30.5. Z 
Tokjo donoszą, że zmarły admi­
rał Togo będzie pochowany we 
Wtorek na koszt państwa. Po­
grzeb jego stanie się wielką uro­
czystością narodową. Poza człon 
kami domu cesarskiego admirał 
jest 10-ym zrzędu Japończykiem, 
który dostąpił zaszczytu pogrze­
bu narodowego W  ceremonjach 
pogrzebowych wezmą udział m. 
in. dowódcy eskadr angielskiej, 
amerykańskiej i francuskiej, sta­
cjonowanych na wodach Dale­
kiego Wschodu.

Admirał Togo jest bohaterem 
bitwy pod Cuszimą, w  której 
zniszczył doszczętnie flotę rosyj­
ską, przybyłą z Bałtyką na mo­
rze Japońskie.

LO ND YN  30.5. Z Tokjo dono 
szą. że śmierć 87-letniego admi­
rała markiza Togo. bohatera z

Wojskowym nie wełno 
należeć do masonerii
Ząkąz niemieckiego 

ministra
BERLIN  (P A T .). Minister 

Reichswehry gen. Blomber w y­
dał bezwzględny zakaz człon­
kom armji oraz urzędnikom i pra 
cownikom wojskowym należenia 
do lóż wolnomularskich. Człon­
kowie lóż mają natychmiast z 
nich wystąpić, w przeciwnym ra­
zie grozi im usunięcie ze służby.

W elk e manewry armii rmerykarsKiej
a konferencja rozbrojeniowa radzi...

NO W Y JORK 30.5 Amerykari 
skie władze wojskowe prowadzą 
obecnie przygotowania do ma 
newrów lądowych, które będą 
największemi manewrami armji 
amerykańskiej w historji Ma­
newry odbędą się w grudniu b r. 
na terytorjum stanów Nowy Jork 
i New Jersey. Główna kwatera

znajdować się będzie w New 
Brunswick w stanie New Jersey. 
Celem ćwiczeń jest obrona atlan­
tyckich wybrzeży północno-ame- 
rykańskich przed próbą wielkie­
go desantu. Przygotowania do 
mam/wrów pociągnęły za sobą 
koszty w wysokości przeszło 200 
tysięcy dolarów.

W  I m i ę  M o ż e  n a p r z ó d !



S P n , 'VY D N I A

lYisczna konferencja
Świetny pomysł miał przed­

stawiciel Rosji Sowieckiej na 
Konferencji Rozbrojeniowej Lit­
winow. Prawdziwy żydowski ka 
wał. Konferencja w agonji, nie­
długo mrze śmiercią naturalną 
—  trzeba coś wymyśleć, coby u- 
ratowało jej życie. Byle interes 
szedł. Byle trwał zamęt bez przer 
wy.

Jedyny ratunek, to uchwale­
nie, że Konferencja jest instytu­
cją stałą, drugą obok Ligi Naro­
dów organizacją międzynarodo­
wą. Wtedy nie będzie potrzeby 
wyszukiwania dla niej przedmio 
tu obrad, nie będzie potrzeby u- 
chwalania żadnych konkretnych 
wniosków. Będzie „wiecznie" 
istniała i czuwała nad pokojem [twóiczego dzieła. Usiłują rozpętać wal

S tr. 2 S Z T A F E T A

Żydowskie pachołki maja stracha
Głupie oszczerstwa P.P.S. O.K.W.

Nr.  3 3

REPERTUAR
T E A T R Y

Ju

Poniżej zamieszczamy treść o- 
dezwy, wydanej wczoraj przez 
P. P. S. C. K. W .

Towarzysze i towarzyszki!

Bandyci z ONR-u przelali krew robot 
niczą. W  sercu Warszawy robotniczej, 
na Woli, paniczykowie endeccy, rekru­
tujący się z pośród studentów, wespół 
z najemnymi zbirami wielkomiejskimi 
strzałami rewolwerowemi ranili sied­
miu robotn'ków.

Za pieniądze fabrykantów Franasz- 
ków (!) i Kieibasińskich (!) —  rozpo­
czyna się mordowanie robotników. Ban 
ty faszystowskie przystępują do swego

dło —  w dzielnicy robotniczej nie mo­
gą być cierpliwie tolerowane!

Gniazd faszyzmu w naszych dzielni­
cach nie zniesiemy!

Agentów hitleryzmu pędzić precz!

Twórzmy we wszystkich fabrykach, 
dzielnicach ’ zawodach Komitety Ro­
botniczej Samoobrony przed faszyz­
mem!

Budujmy jednolity front walki z fa­
szyzmem.

Niech nie zabraknie w nim żadnego
robotnika!

Warszawa, 30 maja 1934 r.
Warszawski Okręgowy Komitet 

Rob. P. P. S.
Rada Zawodowa m. Warszawy.

Ze steku tych głupstw przebija 
wyraźny strach przed Obozem 
Narodowo - Radykalnym, prze­
bija obłędna rozpacz, że oto pol­
ski robotnik zaczyna przepędzać 
działaczy partyjnych, fundują­
cych sobie mandaty na plecach 
proletarjatu. Dlatego rzucają ha 
sło rozpaczliwej walki.

światowym, .4 czy się kto bę­
dzie z nią liczył, czy nie —  to o- 
bojętne. Najważniejsze, że bę­
dzie.

Byle interes szedł.

Qd niedzieli do czwartku
Nie chodzi nam w tej chwili o 

■wynik wyborów łódzkich, ani o 
ich polityczną ocenę. Ciekawe 
lam jest jedno zjawisko. Niesły­
chana powolność Głównej Komi 
sji Wyborczej. W e wszystkich in 
nych miastach, bez wielkiego po 
śpieehu i przemęczenia ukończo 
no obliczanie głosów. Tylko ta 
jedna Łódź. Prawda, że to bar­
dzo duże miasto; prawda, że ro­
bota ciężka i trudna. Zgoda! Ale 
panowie, przecież wkroczyliśmy 
w „okres wyścigu pracy, tak jak 
dawniej był wyścig żelaza i 
krw i". Nic można się tak łenić.

Chcemy jednak być sprawiedli 
wi, więc przyszła nam do głowy 
jedna ewentualność, która mo­
głaby wytłumaczyć łódzką Głów 
ną Komisję Wyborczą. Może oni 
rzeczywiście ciężko pracują. Bo 
przecież wynalezienie powodów  
unieważnienia 99.761 głosów jest 
pracą na miarę tytana, robotą 
bardzo wyczerpującą. Trzy, czte 
ry dni na to poświęcone mogą 
wyczerpać siły i zdrowie najmoc 
niejszego człowieka, a zdrowie 
trzeba cenić.

kę bratobójczą, jak ongiś w czasie re­
wolucji 1906 —  7 roku. Pragną w tych 
walkach utopić rodzącą się rewolucję 
społeczną w Polsce.

Przed kilku dniami w Łodzi, dziś w 
Warszawie leje się krew robotnicza z 
rąk polskiej czarnej sotni O. N. R.-u. 
Powstała ona, by hecą antysemicką 
odwrócić robotników i masy biedoty 
drobnomieszczańskiej od walki z kapi­
talizmem. Opłacają je j brudną robotę 
fabrykanci i bankierzy, by zbudować 
tamę dla rosnącej siły robotniczej, wal 
czącej o zdobycie władzy w Polsce, o 
rząd Rob. - Chłopski.

W  tej robocie kanalja faszystowska 
nie cofnie się przed niczem. Krew w 
Łodzi i na W oli —  serdeczna krew ro­
botnicza —  mówi o tem najlepiej.

Robotnicy! Robotnice!

Tylko w zarodku możemy zdusić tę 
hydrę ginącego kapitalizmu. Tylko so­
lidarnym wysiłkiem całej klasy robot­
niczej można sparaliżować dalszy po­
chód tej rozpoczynającej się walki bra 
tobójczej.

W  odpowiedzi na hitlerowskie strza­
ły w stolicy —  musi się odezwać potęż 
ny głos klasy robotniczej.

Każda fabryka, każda grupa zawodo 
wa, każda dzielnica robotnicza musi 
protestować przeciwko zbrodniom poi 
skiego hitleryzmu!

Każdy robotnik musi zdecydowanie 
przeprowadzać bojkot huligańskiej 
„Sztafety"!

Odznaki faszystowskie i ich piśmi-

A więc zwycięstwo!
Oficjalne wyniki wybor&w łódzkich
ŁÓDŹ (P A T .). Główna korni-1 Przyp. red. Łódzka komisja 

sja wyborcza po obliczeniu g ło - , wyborcza dziwnie długo oblicza- 
sów, oddanych na poszczególne1 ła głosy wyborców, choć było pu 
listy, komunikuje, że przydział j bliczną tajemnicą, że Obóz Na- 
mandatów przedstawia się, jak rodowy odniósł miażdżące zw y­

cięstwo. Prasa sanacyjna miałanastępuje:
Powszechny blok wyborczy 

pracy dla samorządu (lista nr. 1) 
—  10 mandatów, obóz narodo­
w y —  39 mandatów, niemiecki 
front wyborczy —  1, jedność so­
cjalistyczna i klasowe związki za 
wodowe —  7, poalej-sjon lewi­
ca —  1, blok sjonistyczny —  4, 
żydowski blok wyborczy —  10.

C Z Y T E L N I C Y  M A J Ą  G ŁOS

bardzo niewyraźną minę i prze­
bąkiwała o jakichś „niedokładno­
ściach" w obliczaniu głosów; mię 
dzy wierszami czytało się, że re­
zultaty wyborów ulegną pewnym 
„sprostowaniom". Ostatecznie 
sanatorzy po długim namyśle po­
stanowili nie ryzykować „cudu".

Robotnik o socjalistach

Młodzi w służbie Molki Bożej
O d r o d z e n ie  r e l i g i j n e  m ł o d z i e ż y  

a k a d e m i c k i e j
Bezmała miesiąc temu na ogól- 

noakademickiej pielgrzymce ’ na 
Jasnej Górze rzucona została 
wielka myśl obioru Najśw. Marji 
Panny za Patronkę młodzieży 
akademickiej. Powstał Komitet 
złożony z przedstawicieli wszy­
stkich środowisk akademickich, 
który to Komitet ma za zadanie 
przygotować i zorganizować ów 
akt uroczysty na pierwszą niedzie 
lę majową roku przyszłego. ■

Akt ów będzie bezwątpienia 
potężnem wydarzeniem w hi- 
storji Polski Niepodległej. W  
okresie rozpanoszenia się w pły­
wów idej żydowsko - masońskich, 
gdy obce i wrogie katolicyzmowi 
i duchowi narodowemu pierwiast­
ki etyczne wsiąkają w każdą 
dziedzinę życia kulturalnego, eko 
nomicznego i politycznego, mło­
de pokolenie, które już wkrótce 
realizować będzie Wielką Polskę, 
stoi twardo i niezłomnie pod 
sztandarem Chrystusowym. Zmie 
niły się czasy. Wszak jeszcze 
niedawno katolicyzm młodej mte

Szanowny Panie Redaktorze!

Gdy kupiłem dzisiejszą „Sztafe­
tę" z oburzeniem przeczytałem o 
wczorajszym napadzie na zebranie O. 
!Y. R. i na redakcję i dziwi mnie bar- 

| dzo, że ci panowie zbankrutowani poli 
tycy z pod znaku PPS. są jeszcze na ty 
te bezczelni, aby się chwytać tego sta­
rego systemu rozbijania zebrań przez 
swoich płatnych agitatorów.

Hola panowie! boli was bardzo duży 
napływ świadomych robotników Pola­
ków, którzy w O. N. R. znaleźli praw­
dziwą matkę obrony praw Polaka w 
swojej Ojczyźnie, a my na każdy wasz 
napad damy tylko jeden odzew, że po 
większą się jeszcze szeregi obozowców 
o dziesiątki tysięcy, bo nte wiecie, że 
każdy wasz napad, zwiększa sympatję 
wśród ludu dla obozowców. 

ligencji był prawie wyłącznie pa- Ja osobiście jeszcze nie należę for- 
SZportowy. Dziś naród pewra- malnle do Obozu, ale duszą już dawno 
ca do zdrowia, otrząsa się o d ‘do niej przylgnąłem jak również dzie- 
wszelkiego wolnomyślicielstwa, siątkl moich kolegów l znajomych, lecz

wasz napad zbliżył nas bardziej do sze 
regu Bohaterów, stawiających czoło 
tym, których można nazwać tchórzami, 
bo jakże was nazwać inaczej. Praw­
dziwy bohater walczy jawnie, otwarcie, 
a tchórz zawsze skrycie napada ntespo 
dziewanie. W ięc na nic się nie zda wy 
sitek rzucającego się gada z obciętym 
łbem. Tak na nic się nie zdadzą wasze 
tchórzowsklc napady. Robotnik dzisiej 
szy już się na was zawiódł, już wic, że 
wy panowie idziecie na pasku żydow­
skim i chodzi wam tylko o utrzymanie 
robotnika w ciemnocie i nędzy. Ale 
czas wszystko zmieni i was! plaini- 
pałkarze na was się jeszcze odwrócą. 
Bo sflużo już z nich zrozumiało waszą 
żydowską politykę. Ja sam jestem żot-

deprawującego jego ducha.

Cześć dla Matki Bożej jest już 
zdawna narodową cechą Pola­
ków; Ona jest Królową’ i Orędow 
niczką naszą. Młodzież idzie w 
Jej służbę!

Warszawa wielokrotnie już sły j 
szala o rekolekcjach akademic­
kich, na które co roku spieszą 
rzesze młodych w liczbie od 6 do 
10 tysięcy; słyszała o grupowa­
niu się życia akademickiego na 
terenie kościoła św. Anny, teraz 
więc zdaje sobie sprawę z tężyz­
ny i zdrowia moralnego młode­
go pokolenia narodu.

Nietylko więc młodzież, ale i 
całe społeczeństwo z nadzieją i 
ufnością w sercu łączyć się bę­
dzie za rok w tym wzniosłym re­
ligijnym akcie.

Szczęść Boże Komitetowi aka­
demickiemu przy pracy!

nierzem ochotnikiem z roku 1920, Sam 
walczyłem w szeregach o wołność Pol­
ski nie polo by dziś z niej soki ciągnęły 
jakieś żydowskie siugi, zbankrutowani 
politycy t dziś chcę tę Polskę widzieć 
naprawdę wolną. W yzwolona Polska 
została od wroga zewnętrznego, lecz 
pozostał wróg wewnętrzny, który wy­
rzuca na bruk tysiące Polaków, nato­
miast przyjmuje żydów, tak, że wkori- 
cu dla Polaków w Polsce miejsca nie 
będzie. My to doskonale jako Polacy 
widzimy, wy zaś panowie zaślepieni je 
ateście tylko w chęci zysku, czas, aby­
ście na oczy przejrzeli, zobaczyli, jak 
się staczacie w przepaść, bo nie zda­
jecie sobie nawet sprawy z tego, co 
chcecie z Polski zrobić. Dla was jest 
tylko jedna idea: pieniądz, a święta tra 
dycja Polski was nic nie obchodzi. I 
lak już doprowadziliście do tego, że w 
Polsce cały przemysł, handel t rzemio­
sło jest w 80 proc. w żydowskich rę­
kach, a wy się szczycicie tytułami. Ale 
nikt z was nie zajrzy do chaty wieśnia 
ka t robociarza i nie zobaczy tej nędzy, 
którąście mu zgotowali przez swoje 
zaślepienie partyjne. Zdeptaliście świę 
te tradycje Polski dla własnych zysków 
i dziś śmiecie jeszcze napady urządzać 
wraz z żydami na Polaków, którzy bro 
nią praw swoich. Hańba wam! to jest 
pojęcie dzisiejszego robotnika, który 
znosił cierpliwie wasze fałszywe hasła 
wyzwolenia ludu pracującego.

Racz opisać Szanowny Panie Redak­
torze w swein poczytnem piśmie głos 
Polaka i pojęcie jego o dzisiejszych so 
cjalistch, nich wiedzą, co o nich dzi­
siejszy robotnik mówi.

Z szacunkiem pozostaje stały czytel­
nik i sympatyk „Sztafety"

T  X

Do walki występują ze zwykłą 
bronią tchórzów —  oszczer­
stwem. Trudno, każdy walczy 
bronią, na jaką go stać... Może 
pp. socjaliści powiedzą, jakie to 
sumy dostaliśmy od fabrykan­
tów? I gdzie owe pieniądze., bo 
my ich na oczy nie oglądaliśmy

Zaginęły, zanim jeszcze zdąży 
ły wyjść z kuźni plotek „Robot­
nika".

Socjaliści wzywają swych zwo 
'lenników do bojkotu „Sztafety". 
Tem samem stwierdzają, że ro­
botnik polski czyta „Sztafetę", 
że ona jest jego pismem To we­
zwanie bojkotowe umieszcza P. 
P. S. w ulotce bezpłatnej rozrzu 
canej masowo, bo to dziś dla 
nich jedyna droga dotarcia do 
robotnika, do którego stary zjeł- 
czały „Robotnik" drogi już zna­
leźć nie umie.

Zapamiętajcie robotnicy, któ­
rzy czytacie „Sztafetę", jak was 
ośmielili się nazwać panowie z 
ulicy Wareckiej: zwą was „na­
jemnymi zbirami wielkomiejskie 
mi“ l Zbirem —  robotnik, który 
chce myśleć po polsku, nie po 
żydowsku.

Najmitami —  wy, którzy 
chodzicie bez pracy i wiecie, że 
dziś, w naszych warunkach, my 
wszyscy, wyrzucani z fabryk, z 
magistratu, pozbawiani ehleba i 
możności zarobku— dać jej wam 
nie możemy i nie dajemy. Tak 
was traktują ci, którzy żyją do­
statnio w redakcji na Wareckiej, 
zarabiając na drukowaniu dzien­
ników „burżuazyjnych1, aby han 
del szedł.

Odezwa P. P. S„ to obelga ciś 
nięta w twarz świata pracy, to 
wyziewy starczej zgnilizny, któ­
rą konający socjalizm stara się 
—  przed śmiercią —  zatruć od­
radzające się dusze robotnicze!

TEATR W IE LK I: Dziś nieczynny 
tro „Popieliny".

TEA 1 H NARODOWY: Dziś ‘ jutro
komedja Scribe‘a „Szklanka wody"

TEATR POLSKI Dziś ’ |utro dramat 
Rostworowskiego ..Kaligola" r Juno­
szą Slępowskim

TEATR NOW Y: Dziś komedja Aj 
charda „M igo".

TEATR LETNI: Dziś komedja mu- 
zyczna „Domek z kart" z Malicką i 
Maszvńskim.

TEATR MAŁY Dziś i jutro konie* 
dja sowiecka „Cudze dziecko".

KAMERALNY: Dziś i jutro „W  ma* 
tym doniku" Rittnera z Adwentowi* 
czem.

DZIEDZINIEC KOSCIOł.A ŚW, 
KRZYŻA- Dziś i jutro o g. 7 15 wiecz. 
misterjum Calderona „Tajemnica Mszy 
Świętej" .

K O F S C E 8 T T
S. i M. (Królewska 11): Od godz,

20.30 p. Bereżyński — fort.

R A D J O
Czwartek, dn. 31 maja

Godz. 8.00 Sygnaf czasu i pieśń „K ie  
dy ranne wstają zorze” 8.05 Gimnasty­
ka. 8.25 Muzyka z płyt 8.40 D. c. mu* 
zyki z płyt. 8.55 Chwilka gosp dom,
9.00 Transmisja Mszy św. z akademic­
kiego kościoła św Anny w Krakow:e
10.00 Reportaż procesji Bożego Ciała 
w Krakowie. 11.57 Sygna! czasu. Hej. 
nał z W ieży Marjackiej 12 10 Wiadomo 
ści o pogodzie. 12.15 Poranek muzycz 
ny. 14 Feljelon wiejski p- t. „Na przyz 
bie.“  14.15 Pieśni majowe z wieży Mar 
jackiej 14.30 Pieśni polskie z płyt. 15 
Pogadanka rolnicza 15 20 Koncert ork. 
salonowej 16.00 Audycja dla dzieci.
16.30 Transmisja fragm. meczu pitkar 
skiego „W iedeń — Lw ów ” 16.45 Piotr 
Chojnowski —  „K ij w mrowisku* 
(Kwadrans literacki): 17.00 „Na Helu” , 
17.15 Muzyka ludowa. 18.00 Audycja 
p. t. „Numer idzie”  18.'40 Transmisja 
fragm. meczu piłkarskiego „Liga — 
Lipsk” . 18.50 Piosenki w wyk. chóru 
Juranda. 19.30 Muzyka z płyt. 19 50 
Myśli wybrane. 19.52 Muzyka lekka. 
21 Tr. z Gdyni trąbki i capstrzyku ma­
rynarki wojennej. 21.02 „Precz, precz 
smutek wszelki” . (Feljeton). 21.17 Kon 
cert popularny. 22 Skrzynka pocztowa 
techniczna. 22.15 Wiadomości sportu, 
we. 22.25 Muzyka taneczna. 22.45 Od* 
czyt w języku angielskim p. t. „Kursy 
wakacyjne dla cudzoziemców” . 23 00 
Komunikaty. 23.05 Dalczy ciąg muzyki 
tanecznej.

O bezp ieczeństw o w  dzie ln icy północnej

„Bohaterski" Brith-Trumpeldor...
Wczoraj przed godz. 14-ąlich z oczu, na trzech uczniów na* 

przez Muranów przechodzili | padła banda około 40-u żydów. 
trzej uczniowie 5-ej klasy Su- Napad jednak nie udał się, dzią-
chorukow i dwaj jego koledzy, 

Przez całą długość Nalewek
ki sprawności policji, która wpo* 
rę przyszła z pomocą, jak rów-

uczniów tych dla ich własnego nieź dzięki szybkiej interwencji 
bezpieczeństwa musieli eskorto- przypadkowych nrzechodniów. 
wać policjanci! Oczywiście „bohaterowie" po-

Ci policjanci na ul. Bielańskiej szli w rozsypkę, pozostawiając 
przed Bankiem Polskim wypu- j jedynie kilku swych towarzyszy 
ścili chłopców spod swojej opieki w rękach policji. Aresztowanych 
sądząc,  ̂ że tu już odwaga opuści j  żydów przeprowadzono do 12 ko
napastujących 
ków.

Jednakże sikoro

trumpeldorczy- 

tych zgubili

misarjatu p. p. na ul. Daniłowi- 
czowskiej, gdzie został spisany 
protokół.

Walka z nadużyciami we Francji
C z y  p ó f S r o d k i  p o m o g ą

P A R Y Ż  (P A T .). Rada mini­
strów na wc*.orajszem posiedze- 
■iu upoważniła ministra finan­
sów do przedłożenia izbie pro­
jektu reformy podatkowej. Pro­
jekt ten ma na celu bardziej rów

mi podatkowemi. Nowy projekt 
zaostrza sankcje karne i jedno­
cześnie przewiduje skuteczne spo 
soby egzekucji podatków. W  ko­
łach prorządowych oczekują, że 
reforma podatkowa doprowadzi

nomieme rozłożenie ciężarów po- do ożywienia życia gospodarcze -
datkowych. a z drugiej strony 
walkę z nadużyciami i oszustwa-

go i obniżenia kosztów utrzyma­
nia.

Jubileusz „polskiego" komunisty
oczywiście żyda

R Y G A  30.5. Według donie­
sień z Moskwy miejscowe orga­
nizacje komunistyczne obchodzi 
ły  wczoraj 70-ciolecie urodzin 
wybitnego komunisty polskiego 
Feliksa Kona. „Prawda” ogła­
sza artykuł Bucharina w któ­
rym autor podkreśla zasługi K o ­

na dla ruchu komunistycznego w 
Polsce. Bucharin nazywa Kona 
70-letnim junakiem. Feliks Kon 
należy do stowarzyszenia sta­
rych bolszewików i dotychczas 
odgrywa czynną rolę w pracach 
III-e j międzynarodówki.

Harcerze! Waflezcie cSaief

CSaiel* i p erzyna
A p e t y c z n a  k u p c o w a

Przy całej biurokracji i ogrom I ulicy Skłodowskiej 9 od półtora 
nym aparacie naszych władz i roku nie wykupiła patentu. Gor- 
Administracji Ogólnej, wiele Jiwość władlz skarbowych, o któ- 
przepisów nie wypełnia się i t o ‘ rej pisaliśmy już niejednokrot-. 
zupełnie bezkarnie. Specjalista-1 nie, ma nowe, wdzięczne pole do 
rri w omijaniu prawa są zwykle \ nopisu.
:ydzi. Oto przykład: Przy  ulicy i ■h m h h b m m m m h m  
Gilarskiej 11-9 na Targówku

Szanowny i kochany Kolego Redak­
torce!

Dość ezęsło piszą do „Sztafety" 
uczniowie szkół średnich ale nie plsat 
jeszcze żaden harcerz. Ja postanowi­
łem do Was napisać.

W  roku bieżącym nasze gimnazjum 
postanowiono „upaństwowić". Zmie­
niono dyrektora i sporo profesorów. 
Naturalnie cl nowi to są ludzie lak 
nam obcy, bo nte możemy ich lubić, 
gdy wiemy po co oni tu przyszli do na­
szego nawskroś narodowego gimna­
zjum, które wydało wiciu bojowników 
o Wielką Polskę. Drużyna Harcerska 
też dużo ueierpiala. Zabrano jedną iz­
bę, nie pozwolono przychodzić na 
zbiórki kilku instruktorom („rozkaz" 
ten został już cofnięty). Przekonali się, 
że Drużyna nie da się. Odłożono więc 
pracę „upaństwowienia" drużyny na 
rok przyszły.

Drużyna nasza Jest jedną z tych, 
które mają opinję nawskroć narodową, 
nazywają nas nawet „Jaczejką" narodo 
wą. My jednak pracujemy tak Jak nam 
wskazuje polskie sumienie I Prawo I 
Przyrzeczenie. Chcąc Z. H. P. upań­
stwowić, cheą wprowadzić nowy statut,

którego nie powstydziłby się żaden 
klub sportowy w rodzaju „Makabi". 
Chcą- aby do Z. H. P. mogli należeć 
żydzi i już o to toczyli walki, a gdy za­
pytali się żydów o ich zdanie, ci sami 
nie chcieli należeć do Związku. Chcą 
z Harcerstwa zrobić coś w  rodzaju 
„Straży przedniej". Chcąc wyrzucić z 
„P raw a" służbę Bogu, „pielęgnowania 
uczuć nnrodiyryeh" •

Upaństwowione Harcerstwo, to nic 
polskie Harcerstwo, to nie to o czem 
myślał ś. p. A. Małkowski i inni. Myślę, 
że jeśli Z.H.P. zostanie upaństwowiony 
to równa się Jego zgubie, bo więk­
szość nas harcerzy - narodowców wy­
pisze się, gdyż eo to za Harcerstwo, w 
którcm nie będzie Boga, gdzie będą 
żydziaki, wolno będzie pić i palić! My 
Was rozumiemy, i wiedzcie, że gdy do­
staniemy maturę będziemy w „Obozie" 
z Wami. Pójdziemy dalej walczyć o 
Wieiką Polskę jako Obozowcy - har­
cerze! Walczcie dalej, my o to samo 
walczymy co I W y —  zwyciężymy!

Czołem! —  Czuwaj!

Warszawa, 29.5.34 r.

Harcerz.

znajduje się żydowski sklep spo­
żywczy, w którym właścicielka 
sypia wraz z całą rodziną. W in­
szujemy klientom tego sklepu, 
którzy pieką chleb z mąki prze­
siąkniętej osobistemi zapachami 
pani kupcowej! Czy nie warto 
byłoby, żeby Komisja Sanitarna 
zbadała tę sprawę?

Inna semitka prowadząca 
sklep z węglem i warzywem przy

Nagły zgon
W  niedzielę wieczorem zasłabł nagle 

na rogu ul. Bielańskiej i Daniłowiczow 
skiej 52-letni p. Kazimierz Ambroże- 
wicz, były długoletni prezes związku 
prywatnych zakiadów ubezpieczeń w 
Polsce. Lekarz pogotowia stwierdził 
wylew krwi do mózgu i przewiózł p. 
Ambrożewicza do szpitala św. Rocha. 
Pomimo energicznych zabiegów, znany 
i ceniony obywatel Warszawy zmart.

Stare 20-złotówkf
w a in e  ty lk o  m iesiąc

Bank Polski przystąpił z dniem 2.1 
r, b. do wycofania z obiegu biletów 
bankowych, 20-złotowych I I -ej emisji 
z datą 1 marca 1926 r. i 1 września 
1929. Bilety ie będą prawnym środkiem 
płatniczym do dn. 30 czerwca r. b„ a 
po upływie tego terminu tracą charak 
ter prawnego środka płatniczego.

Gwałtowna zmiana 
poglądów

w autobusach m iejsk ich
Zmiany personalne dokonywa­

ne przez p. Kościałkowskiego 
znalazły swój oddźwięk i w 
autobusach miejskich. Zmiana 
kursu na ratuszu spowodowała, 
że ci którzy do niedawna jak 
zast. naczelnika Stroma jer, inspe­
ktor Kalczyński i inni deklarowa­
li się wobec przedstawicieli obo­
zu narodowego, :ako gorący zwo 
lennicy tego kierunku —  zmienili 
raptownie swoje poglądy garnąc 
się do szeregów osiemnastej bry­
gady. Jako próbka metamorfozy 
politycznej może służyć następu­
jący wypadek. Pogłoski notowa­
ne w prasie o zmianach na na­
czelnych stanowiskach w Dy lek­
cji Tramwajów * Autobusów spe 
wodowały, że na sali konduktor-i 
skiej wywieszono dnia 29 b. m. 
portret aktualnej w Polsce osobi­
stości Dlaczego nie uczyniono 
tego wcześniej Przecież autobu­
sy istnieją od r 1928 Czyżby to 
miało być asekuracją przed oba­
wą utratv lukratywnych posadek. 
Jeżeli tak to obozow- sanacyjne­
mu życzymy „ c e n n y c h "  n a b y t­
ków idieowych.

t o  w r ó a  i L t d u .  p r a c u j ą c e g o
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Ginący świat
Ostatnie napady bojówek P. 

P. S. i żydowskiego „Bundu" na 
lokale O. N. K. i na redakcję 
„Sztafety" wskazują na to, że 
socjalizm, zagrożony u podstaw 
przez ruch narodowo - radykal­
ny, chwyta się rozpaczliwych 
środków ratunku.

Huch socjalistyczny w pierw­
szej połowit 19-go wieku fayl ru­
chem zdobywczym. Stworzony 
przez umysły żydowskie, przez 
żydów Marksa, Lassala, Bebla, 
Bernsteina, Kautsky*ego i in­
nych, porwał za sobą wszystkich 
którzy współczuli nędzy robotni 
ka, ciemiężonego przez fabry­
kantów.

Na okres lat kilkudziesięciu u- 
dało się żydom bezspornie opa­
nować dwa sobie przeciwstawne 
światy: świat kapitalistyczny, 
świat wielkiego przemysłu, gieł­
dy, banków, świat wyzysku pra­
cy i drugi świat proletarjacki, 
świat robotników fabrycznych i 
kopalnianych, świat wyzyskiwa­
nych przez kapitał. Kierownicy 
jednego i drugiego świata poda­
wali sobie pocichu ręce i bratali 
się w ukryciu dla wspólnego 
celu: powodzenia Izraela.

Socjalizm zwalczał uczucia na 
rodowe, które zwał nacjonaliz­
mem, u wszystkich narodów z 
jednym wyjątkiem: z wyjątkiem  
żydów. Przecież jeszcze w r. 1905 
gdy to żydzi - socjaliści wołali na 
Orła polskiego „precz z tą bia­
łą gęsią!", wtedy to „Bund“, or­
ganizacja żydów - socjalistów, 
na zjeździć swym powziął uchwa 
łę, domagającą się autonomji na 
rodowej dla żydów w ramach 
państwa rosyjskiego! W  czasie 
wojny światowej ogólnoeuropej­
ski komitet socjalistyczny holen 
dersko - skandynawski w Stock 
hoimie, a potem w r. 1918 ogól­
na konferencja socjalistyczna w 
Londynie zażądały... Palestyny 
dla żydów.

W  dniu 10 czerwca 1922 r. 
przywódca żydowsko - socjali­
stycznego „Bundu" tow. Ehriieh 
na swym odczycie w Warszawie 
tak mówił: ,,Ostateczne rozwią­
zanie kwestji żydowskiej i wy­
korzenienie antysemityzmu moż 
liwe będzie dopiero wtedy, gdy 
klasa robotnicza zdobędzie w ła­
dzę polityczną i gospodarczą".

A więc zwycięstwo „klasy ro­
botniczej", czyli socjalistów ma 
  według „Bundu" —  zapew­
nić „rozwiązanie kwestji żydów 
skiej i wykorzenienie antysemi­
tyzmu". Do tego celu służy ruch 
socjalistyczny.

Cóż dziwnego, że przy takiem 
pojmowaniu socjalizmu przez je 
go twórców i w odzów, przez róż 
nych Marksów, Lnssalów, De­
blów, Kautskych i „polskich" 
Mendelsonów, Diamandów i Per 
lów. wkońcu cały świat robotni­
czy począł widzieć te matactwa 
i odsuwać się od swych żydow­
skich przewodników?

Główny założyciel Polskiej 
Partji Socjalistycznej, żyd Men- 
delson po wiciu latach kierowa 
nia partją.. przystąpił do sjo- 
nistów, czyli stał się jawnie 
skrajnym nacjonalistą żydow­
skim i pozostał nim aż do śmier­
ci. Czy postępowanie tego zało­
życiela socjalizmu polskiego nie 
otworzy oczu nawet ślepcowi?

Dziś P. P. S. jawnie łączy się 
c żydowskim „Bundom" W  sze­
regu miast P. P S. szła do wybo 
rów samorządowych na wspól­
nych listach z żydami.

Teraz, gdy wystąpił do wralki z 
żydami Obóz Narodowo - Rady­
kalny i pociągnął za sobą liczne 
rzesze robotnicze, żydzi w gaze­
tach swoich wezwali na pomoc 
P. P. S. Panow ie z „Robotnika" 
czując, że grunt usuwa się z pod 
nóg ich robocie, poszli odrazu za 
wezwaniem żydów7, którzy ich 
partję stworzyli i zaw sze prowa­
dzili na pasku..

Oto wyjaśnienie napadów na 
lokale O. N. R. i na redakcję 
„Sztafety". W alka na słowa, na 
przekonywanie ludzi, celem u- 
trzymania przy sobie zwolenni­
ków stała się beznadziejna. Pozo 
Stała tylko pałka..

Ale na patkę łatwo znajduje 
file odpowiedź i P. P. S. zrozumie 
rychło, że wnosząc ne rozkaz ży­
dowski walkę bratobójcza w sze­
regi robotnicze, postępuje w 
myśl znanego przysłowia: toną­
cy brzytwy się chwyta.

N r  33 S Z T A F E T  A

Ofiary żydowskiego prowokatora
Dziwne praktyki na granicy celnej

W  styczniu b. r. do dwóch wie- szewskiego nie zainteresowała 
śniaków zatn. pod Warszawą, Jó- się zupełnie osobą podżegacza i 
zefa Pełki i Jana Tomaszewskie- odbiorcą spirytusu, wynika, że 
go zwrócił się jakiś żyd znany im Srulek był prowokatorem, któiy

namówił naiwnychtylko z imienia Srulek, proponu 
jąc założenie potajemnej gorzel­
ni. Żyd opowiadał niestworzone 
historje o zyskach jakie będą mie 
li z nielegalnego pędzenia spiry­
tusu, jednocześnie ofiarowując 
się wspaniałomyślnie do pokry­
cia kosztów związanych z założę 
niem i uruchomieniem te£o rodiza 
ju zakładu. Naiwni wieśniacy ule 
gli kuszącej propozycji, spodzie­
wając się, że w krótkim czasie 
zrobią majątek. Tajemniczy Sru­
lek skomunikował ich z jakimś 
kotlarzem, który zrobił urządze­
nia a następnie zapoznał Toma­
szewskiego i Pełkę ze sposobem 
fabrykacji spirytusu. Dostarczył 
im nawet surowca w  postaci cu­
kru i drożdży,

Potajemna gorzelnia została 
uruchomiona i dwie pierwsze 
partje wyprodukowanego spiry­
tusu zakupił tajemniczy Srulek. 
Jak wiadomo jednak wyrób 
alkoholu, jako artykułu zmono­
polizowanego wymaga specjal­
nego zezwolenia władz. To też 
wkrótce gorzelnia została wykry­
ta w  ten sposób, że zatrzymano 
na dworcu gdańskim w  Warsza­
wie 16-letniego syna Tomaszew­
skiego w  chwili gdy przewoził 
bańki ze spirytusem. Pełce i To­
maszewskiemu wytoczono proces 
kamy. Nie ujawniono natomiast 
osoby tajemniczego Srulka, któ­
ry odegrał główną rolę w aferze.

Rola podżegacza żydowskiego 
wyjaśniła się dopiero na przewo­
dzie sądowym. Z okoliczności 
sprawy i z faktu, że straż grani 
ezna,

wieśniaków 
do przestępstwa. Srulek nosi po­
dobno nazwisko Czerwonyka- 
mień i był konfidentem straży 
celnej.

Badani funkcjonariusze straży 
celnej nie chcieli ujawnić nazwi­
ska prowokatora. Czerwonyka- 
mieri zrobił sobie proceder, pole­
gający na wykrywaniu aranżo­
wanych przez siebie afer gorzel­
nianych. Proceder ten przynosił 
mu grube zyski, gdyż władze za 
wykrycie gorzelni wypłacają du­
że nagrody pieniężne. Sprytne 
go żydka wydalono wprawdzie 
ze straży celnej, ale ilu ludzi dla
osiągnięcia zysku sprowadził on chęci zysku.

drogę występku. Czerwony- 
kamień po ujawnieniu ostatniej 
afery zbiegł i do dziś ukrywa 
się.

Sąd stanął wobec ciężkiej sy­
tuacji skazania ludzi, którzy zła- 
komili się na łatwy zarobek W ia ­
domo bowiem było, że Czerwony- 
kamień namówił oskarżonych do 
przestępstwa, abv ich następnie 
oddać w  ręce władz skarbowych.

Sąd skazał obydlwóch wieśnia­
ków albowiem wina ich była oczy 
wista. W ymierzył jednak naj­
łagodniejszą karę: Pełce 6 mie­
sięcy więzienia i 2 i pół tys. zł. 
grzywny, Tomaszewskiemu 3 mie 
siące więzienia i 1 i pół tys. zł. 
grzywny. W  ten sposób zamiast 
żydowskiego prowokatora karę 
poniosą ofiary jego chciwości i
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Nauka liczenia

Hijeny licytacyjne pod kluczem
Czy są mafęcSzy n emi n!@-źy«3zi?

W A R S Z A W A  (P A T .). W  
związku z szerzącą się w  ostat­
nich czasach plagą niedozwolo­
nych praktyk licytacyjnych przez 
zorganizowanych zawodowych li­
cytantów, którzy utrudniali oso­
bom nienałeżącym do zmowy 
uczestniczenia w licytacji -— 
Urząd Śledczy m. st. Warszawy

stosownie do polecenia władz są 
dowych dokonał 160 rewizyj do­
mowych dla odszukania śladów i 
dokumentów, mających związek 
z niedozwolonemi praktykami 
uczestników licytacyj.

W  wyniku rew izji zatrzymano 
i osadzono w aresztach policji 
104 osoby.

W

PARYŻ, (ATE), 30.5. Z Poi­
tiers donoszą o niezwykłem w y­
darzeniu, żywo komentowanem 

aresztując Pełkę i Toma-'w  mieście i okolicy. W  czasie

Ekshumacja zwłok nieboszczyka
poszukiwaniu t»!8ełu loteryjnego

„Gameta skazana
Ecfia spraw y brzeskiej

Wczoraj zakończony został 
proces Tadeusza Hiża, redaktora 
odpowiedzialnego „Gazety Po l­
skiej" o zniesławienie prof. Ro­
mana Rybarśkiego. W  „Gazecie został skończony i red, Hiża ska- 
Polskiej" zamieszczony został zano na 4 miesiące aresztu i grzy

cy być zbadani jako świadkowie 
różni dygnitarze państwowi nigdy 
nie mieli na to czasu na przyby­
cie do sądu. Ostatecznie proces

artykuł anonimowego autora, w 
którym zarzucono prof. Rybar- 
skiemu, że złożył fałszywe zezna­
nia, występując jako świadek w 
procesie brzeskim. Sprawa ciąg­
nęła się przez 4 lata, gdyż mają-

wnę 800 zł. Karę tę darowano 
skazanemu na mocy ammestji. W  
motywach Sąd stwierdził, że za­
rzuty stawiane prof. są bezpod­
stawne i oszczercze.

jednego z ostatnich ciągnień lo- 
terji państwowej wygrana w wy­
sokości miljona franków padła 
na numer zakupiony do spółki 
przez 4 miejscowych kupców. 
Jeszcze przed ciągnieniem jeden 
z właścicieli szczęśliwego nume­
ru zmarł. Ponieważ bilet znajdo­
wał się w jego posiadaniu zawia 
domiono o wygranej wdowę po 
nieboszczyku, która przeszukała 
papiery pozostałe po zmarłym, 
jednak bezskutecznie .

Wobec możliwości, iż bilet 
mógł się znajdować w  ubraniu, 
w którem pochowano zmarłe­
go, przeprowadzono ekshumację 
zwłok. Istotnie w  kieszeni mary­
narki nieboszczyka znaleziono 
bilet, za którym podjęto wygra­
ną.

| P O L A C Y  K U P U J Ą  T Y L K O  U  P O L A K Ó W  j

Biuro Pośrednictwa Pracy 
T-wa „B R A T N IA  POMOC 

STUD. UN IW . W A RSZ."
Prowadzi działalność w  
lokalu przy ul. Nowy 
Świat 61, tei. 2-77-02 (co­
dziennie 13— 14 t 18— 19). 
P o l e c a  wykwalifikowa­
nych Korepetytorów, Biu- 

raiistów, Akwizytorów.. 
_ _ _ _ _ _ ---------_ _ _ _ _ _ _ ----------

Artykuły mydlarskie 
i malarskie p o le c a

S T A N I S Ł A W  B IL L
Krucza 21

n r u p o *  u L o iS w *
na 10 o/°
Skład apteczny 

Kazimierz K ubiczek
Jerozolimska 15 

róg Krucr-i
l i ł t  .J Ł it  « c C l a w  

Tamka 45 b
P. Oborower m rabat.

K U FRY
W A L IZ Y

PA S Y
TOREBKI DAM SKIE

!> K 8 C Z iK! 11 Pi 3 W S K i
Marszałkowska 10S

G R A  WER 
JuZEF SZTfcCH -.AN
Warszawa Nowy Świat 54 m, !7

Hamaki, leżaki, bieci 
i wyroby konopne. 
S p o r t  wędkarski.
W ytwórnia wiasna
C Y B K  ni. Złota 23.

M a g a z y n  u b u w ia
Obuwie na sezon letni 

S. ŚWIĘCKI
ut. Krucza 46.

Przybory fotograficz­
ne. Znaczki pocztowe

do zbiorów
P. ŁABĘCKI

Niwi- waf 31 (w noówórzirj

Handel win i towarów 
kolonialnych 

W . TA R K O W SK I
ul- Marszałkowska 68

107. R A B A T U
za okazaniem kuponu 

K o n l e k c i a  d a m s k a  i  m ę s k a  
F .  B 1 E 1 I C K 1  B .  B B  U C K 1
Nowy Świat 7 Marszałkowska 61

RÓŻYCKI
Marszałkowska 82 
Czapki i pantoile 

plażowe 
C e n y  n i s k i e

R O LETY  I ZASŁONY 
DO OKIEN

p o l e c a  
Bfll. ORANOWSM Utoczą tli

S tem p le  k a u c z u k o w e  
T a b l i c e  e m a l j o w e

A. SKONBfcCZNY
Senatorska 3.

Papier 
D r u k i  

Pióra wieczne 
„ P I O N I E  t l "
Marszałkowska 111

obok kina ,,Światowid'

Wytworiu Sra*. Jctlw lUgsluf
wykonuje długoletni 
pracownik pierwszo 
rzędnych firm po ce 
oach bardzo niskich 

St Szu ęcki 
Mokotowska fis m tł w B-52-V

Złączeni lacbowcy wi ■ 
konują roboty murar­
skie, zduńskie kanali- 
zacyjno - wodociągo­
we i g a z o w e  oraz 

przeróbki mieszkań 
tany Kmysnwe. Tel. 2-64-53.

K.
92

K ĄPIELO W E 
Płaszcze, 

prześcieradła, 
ręczniki 

C Z E K  A  Y 
Marszałkowska 92

damskich 
ZOFJĄ 

K O W A LC Z YK Ó W  A 
Hoża 29

K U P O M  M A 2 0 °/,,
FO TO G RAF 

A.  W o jc iech o w sk i 
uL Wolska 11 

tel. 217-33

O P T Y K  
Wykonywa roboty 

taniej niż w sklepie. 
J. JANISZEW SKI

Sosnowa 1

H A M Ż O  I 1 J 
Pierwszorzędne ubio­
ry gotowe i na zamó­

wienie 
J. M A R K O W S K I  

W i l c z a  24a. te i .  862-34.

B, Wiśniewski i S-ka 
Magazyn Bławatny

Chmielna 32 
Tel. 290 79 

Poleca wełny, jedwa­
bie i nowości sezo- 
nowe. Ceny niskie-

K K A W I c. k 
S.
«.... „H,o wekn 145

T~Nlvr sprzedam fote 
e klubowe przyjmu t 
ibslalunkł i przeróbki
wszelkich mebli. 
!<rnc->- 79 — Tanicer.

Zakład Zegarmistrzowski

Założony w  roku 1877-ym, uskutecznia na­
prawę i dorobki najbardziej skomplikowane.

System zegarka obojętny.

„PIOTR SMALEC* 
Warszawa, Mazowiecka Nr. 2, tel. 599-44

„  M  *  a* ’  Złota 14 tel. 0-75-i8 
poleca tanio: a r t y  *  u < v  s p o r t o w a  

r e p e r a c j a  l n a r I  ą g  a n i e r a k » e  t t e n i s o w y c h

Już każdy u nas wie jak chodzić na­
leży. W ie, że przechodzi się prostopa­
dle, i to koniecznie na skrzyżowaniu 
ulic, na rogn, bo tam onjwlększy ruch.
Wie, że z Brackiej na Trębacką idzie 
się Ordynacką, a z jednej strony Mar­
szałkowskiej na drugą przez plac 
Unji. Nie należy się temu dziwić, spa­
cer jest rzeczą zdrowotną, wskazaną, 
poleconą.

Zrozumiałem.
I zdawało mi się, że już. już będę 

prawomyślny i że będę poprawnocho- 
dząey. Myślałem nawet, że bez protek­
cji uzyskam posadę w Magistracie.
Wszystko byiy to złudne nadzieje... i 
zrozumiałem wicie.

W czoraj spotkałem Kajtnsia. Ele­
gancki. Szykowny. Białe rękawiczki.
Laseczka. Słowem Ialuś, goguś.

Podchodzi do-mnie. Ukłon zdaleka, 
a jakże —  kapelusik do ziemi, szar­
mancko. Rękę ściska. Rozpytuje.

—  Czegoś taki rad Kajtek? —  pytam.
—  Ano, bo interes jest we formie 

i idzie.
—  Jaki interes, co za interes, może 

teraz iść?
—  A co ty myślisz —  on na to — 

że co? na samej pracy forsę się robi, 
że na loterji trzeba coś wygrać, albo 
na wyścigach. Frajera strugarz, czy co?
Głowę trza mieć, głowę... Pomysły...

Ano pomysły. Ale jakie pomysły.
Forsy brak. Cl, co mieli za dużo pomy 
słów w kozie, cl, co zamało w grobie 
W ięc co?

—  A ty, co miałeś za pomysł?
—  Książki ukałdam. Forsy moc: tyl­

ko trzeba brać. Forsa na ulicy, bita 
forsa. Patrz ten granatowy pan ją zbie 
ra, dlaczego ty nie miałbyś zbierać?

—  No dobrze, aie jak ty to robisz?
—  Ano, jak? Chodzić umiesz?
—  Umiem.
—  A widzisz. Ale jeszcze niedawno 

nie umiałeś. I inni nie umieli. Trzeba 
było nauczyć ludzi chodzenia. Napisa­
łem podręcznik. Jak się wychodzi z te 
ściową. Jak się obchodzi z wierzycie­
lem 1 jak z dłużnikiem. Wszystko z 
wykresami. Napisałem. A potem sprze 
dawałem. Kto płaci mandacik, kto ka 
rę: ja przy nim.

—  A może pan Szanowny knpl... Pa 
nu Szanownemu... i tak dalej, aż kn- 
pił.

—  Ale to nie było w moim slyiu —

Sensącyfny zwrot
w sprawie isar. Różyczki

W  sprawę barona Różyczki - ! cały proces w zupełnie innem 
Rosenwertha otrzymujemy nowei świetle, niż to podała większość 
wiadomości, które przedstawiają gazet. Pretensje Skarbu Państwa

I do barona Różyczki wynikały nie 
1 z powodu jego działalności na 
szkodę Państwa, a z tytułu gwa­
rancji na sumv kilkuset tysięcy 
złotych udzielonych przez R ó­
życzkę i Frageta w imieniu Podia 

i skiej Wytwórni Samolotów za 
I wykonanie pewnej ilości samolo- 
I tów wojskowych.

Ciekawa sprawa poprzedziła 
! proces karny bar. Różyczki. Otóż 

j  był on zmuszony przez główne- 
j go odbiorcę samolotów cło sprze- 
|daży posiadanej przez siebie 
j  większości akcyj Podlaskiej W v- 
j twórni Samolotów za cenę... 10 
j  zł. Podobno fakt ten wpłynął na 
I wytoczenie procesu karnego ba­
ronowi Różyczce.

Proces w I-ej instancji zakoń­
czył się uniewinnieniem oskarżo­
nego. Prokurator cofnął założoną 
przez siebie apelację w ptzed- 

j  cłzień zawarcia układu przez Ró- 
! żvczkę z Podlaską Wytwórnią 
! Samolotów. Na mocy łego ukła- 
i du Różyczka odstąpił Podl W y­
twórn i Samolotów 4 swoje mająt 
I ki za cenę skreślenia pretensji 
j Wytwórni. Zaznaczyć należy, że 
majątki te są obdłużone na prze­
szło 1 milj. 200 tys. zł. długu za­
ciągniętego przez Różyczkę na 
prowadzenie Wytwórni.

Jak podkteślaliśmy już, baron 
Różyczka - Rosenwerth pochodzi 
z czeskiej rodziny, zdawna osia­
dłej w Polsce i nie ma nic wspól­
nego z żydami.

to detal. Ja wolę hurt. Robotę większą, 
robotę solidniejszą.

—  Umiesz liczyć?
W  pamięci prędko liczyłem, przerzu 

calem tabliczkę mnożenia, dodawałem, 
odejmowałem, dzieliłem .

—  Umiera.
— Frajer jesteś. Dęła rura. Nie u- 

miesz.
—  Nie umiesz. Teraz się liczy ina­

czej. Są inne sposoby. (B. B. —  Bar­
dzo Bycze!). Teraz wydałem podręcz­
nik liczenia .

Wyciągnął mi niewielką książeczkę.. 
Pod nos podsunął.

Czytałem...
Podręcznik fachowych wskazówek 

wyborczyeh. Tabele. Wykresy. Na­
kład: Łódź — 1934 r.

Jak rozpoznawać głos ważny od nie 
ważnego i ważny unieważniać, a nie­
ważny nwsżniać. Jak odróżnić cyfry 
1 od 8. Właściwe sposoby „sprawdze­
nia" obliczeń i powoływania komisji 
nadzwyczajnych do fachowego obli­
czania. Tysiąc sposobów i środków. 
W'szystkie patentowane i próbowane.

Na żądanie wzory wyborów meksy­
kańskich, rumuńskich, tudzież swoj­
skich krajowych. Wszystko z ilustra­
cjami.

—  I myślisz zrobić na tem pienią­
dze?

—  Już je robię. Samorządy rozkupn- 
ją. Związki. Stowarzyszenia. A prze­
cież idą wybory sejmowe niedługo... 
A zresztą to nie wszystko. Założyłem 
kursy liczenia. Widzisz, wybory byiy 
w niedzielę, a jeszcze w większych inia 
stach trudno się było doliczyć we wto­
rek, w środę. W  mniejszych jako tako 
—  żydki pomogły liczyć i zliczyć. Ke- 
pele mają. Ale w dużych miastach, eo 
dzień, to inny wynik. SkandaL W ięc 
uczę™

Mam wielu słuchaczów. Liezą, aż mi 
ło. Jak obszyi. Jak wypadnie —  to 
święte, to mur. Moin jednego ucznia, 
Arona. On też dobrze liczy, tylko... że 
się myli. Raz z pięciu złotych wydał ml 
zamiast 3 złotych, złotówkę. Zawsze 
się myli, ale zawsze na swoją korzyść!
I wiesz, z całej szkoły on jest napraw 
dę „Coś“  wart. Poczekam z nim na wy 
bory do Sejmu. Chłopak zrobi karjerę, 
Napewno zrobi. I ja  z nim.

A ja...? —
„en“ .

Rzsaa

Grosz, dany 
P o l a k o w i  

wróci napew­
no do Ciebie—

dany Ż y d o w i  
zostanie w le­

go kieszeni. ŻĄDAĆ „ S Z T A F E T Y "  

W E  W SZYSTKICH  

KOSZYKACH I KIOSKACH

Pomoc Prawna O.N.R.
Podaje się do wiadomości, iż 

referat pomocy prawnej dla 
członków O. N. R urzęduje we 
wtorki i czwartki od godz. 1.30 
do 3 p. p. w lokalu przy ul. Św. 
Tańskiej Nr. 17.

Nie dość czuć i myśleć narodowo-trzeba działać radykalnie
i
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Człowiek, który kosztował wiśnie
Dziwaczne ceremonjaiy dworskie

S P O R T
Już w  piątek w  Łązienkach rozpoczyna się

Rewfa Jeździectwa europelskiego
Przyjazd ekip zagranicznych

Nieograniczona jest próżność 
ludzka. Skomplikowane ceremon­
iały, wiążące się nawet z najbar­
dziej intymnem życiem monar­
chów i książąt krwi są niewyczer 
paną kopalnią nonsensów.

Za panowania Burbonów 
istniał zwyczaj, że księżniczka 
krwi musiała mieć przy boku 
osiem dam dworu —  nawet w 
momencie swojego urodzenia. 
Honorowa ta asysta składała 
księżniczce ceremonjalny ukłon... 
w  chwili ujrzenia światła dzien­
nego.

Jednocześnie „możni tego świa 
ta" byli męczennikami etykiety i 
zwyczajów. Suknia ślubna ks. 
pruskiej, Doroty ważyła centnar, 
a w czasie koronacji „rzymsko- 
niemieckiego" cesarza, Józefa II, 
nosił on na sobie szaty, ważące 
130 funtów. Korona jego nie by­
ła wprawdzie ciężka, bo ważyła 
tylko kilo, wysadzana była za to 
3093-ma drogiemi kamieniami.

W  ceremonjałach dworskich 
przodował zawsze Wschód W

M odne I tan ie , k ap e lu sze  m ęsk ie .

KRUKOWSKI Krzyska 16

Dziś, t. j. w czwartek dn 31 b. m. na 
stadjonie Wojska Polskiego o godz 17 
rozegrany zostanie sensacyjny mecz pi! 
karski pomiędzy reprezentacjami L 'gi
i Lipska W  przerwie meczu sztafeta 
Warszawianki w której skla.l wchodzi 
Kusociński, zaatakuje rekord polski na 
4X1500 m.

— W  Parku im Sobieskiego o godz 
lt-c j odbędzie się mecz lekkoatletyczny 
o drużynowe mistrzostwo Warszawy 
między Warszawianką a P. I S.

— Z imprez lekkoatletycznych roze 
grane zostaną ponadto mecze lekkoa 
tletyczne Orzeł — Makabi, Świt— AKS 
Jutrznia — Żagiew i Głuchoniemi — 
Gwiazda.

—  Pozatem w Warszawie odbędą się 
mecze gier sportowych, A-klasowe 'ne 
cze piłkarskie oraz 18-godzinny zjazd 
gwiaździsty Warszawskiego Okręgowe 
go Związku Kolarskiego do Łowicza.

Rosji niewolno było wejść z na­
krytą głową d)o pokoju, gdzie w i­
siała podobizna cara. Japonja 
poszła jeszcze dalej.

Portret Mika da był do nie­
dawna uważany za zbyt święty, 
by mógł być wystawiony na w i­
dok publiczny. Zwyczaj ten miał 
dobre strony. Niektóre twarze 
nie „opatrzyły się" tam tak szyb 
ko, j'ak... gdzieindziej.

Wracając do carskiej Rosji, 
przypomnieć należy niezliczone 
ilości „galówek*, któremi świę­
cono nawet takie wypadki, jak 
rocznicę... szczepienia ospy Ka­
tarzynie II.

Jeszcze w 17 wieku rozprawia 
no w  Niemczech szeroko i zupeł-

Fabryka Medaljerska
oraz

Zakład Artystyczno - Grawerski 
JAN KNEDLER

Warszawa kantor Nowy Świat 45.
Fabryka Radna 13 

Tel. 222-81 konto P. K. O. Nr. 26-593.
Egzystuje od 1896 r. 

Wykonywa: Medale nagrody sporto­
we odznaki wojskowe i szkolne herby 
w kamieniu i stali, masowa produk- 
cia okolicznościowych i pamiątkowych 
znaczków. Państwowe Odznaki Spor­
towe, Państwowe Odznaki Strzelec­
kie, Odznaki Przysp. Wojsk, i t. p. 
Roboty jubilerskie. Wykonanie solidne 

Ceny niskie.

Prowincja.
—  W  Krakow:e odbędzie się mecz 

piłkarski pomiędzy reprezentacją Kra­
kowa a znaną drużyną austrjacką Au­
stria Na meczu obecny będzie Pan 
Prezydent R. P

— W e Lwowie mistrz Austrji Adm1- 
ra walczy z reprezentacją Lwowa.

— W  Łodzi trójmecz lekkoatletyczny 
ŁKS —  Wima —  WKS.

Zagranica .
—  W  Tallinie międzynarodowe nr- 

strzostwa tenisowe Estonji z udziałem 
żydowskiego mistrza W*arszawy Wit- 
mana.

— W  Paryżu międzynarodowe teniso 
we mistrzostwa Francji.

— W e Włoszech ćwierćfinały piłkai 
skich mistrzostw świata. Walczą w Mc 
djolanie Szwecja —  Niemcy, w Tury­
nie Czechosłowacja —  Szwajcarja, w 
Bolonji Austrja —  Węgry, we Floren­
cji W łochy —  Hiszpanja.

nic serjo, czy nie jest obrazą ma­
jestatu rodzin rycerskich chrzczę 
nie potomków tą samą wodą, co 
dzieci, pochodzące z ludu. Szla- 
chetczyzna na całym świecie wy- 
koszlawiła w niemożliwy sposób 
naturalną godność rodową, pysz­
niąc się przodkami, którym dane 
było niegdyś odegrać jaką rolę w 
życiu samowładczych monarchów. 
W  kronikach rodzinnych z dumą 
wymienia się takie funkcje jak... 
dostarczycieli róż dla dworu kró­
lewskiego, lub urzędnika... ofi- 

icjalnie kosztującego wiśnie, ma­
jące iść na stół monarszy. Urząd 
taki pełnił np. za panowania Lu­
dwika 18 niejaki Petit - Radel.

Rzeczywiście, potomkowie te­
go pana z dumą mogą powie­
dzieć, że ich przodek diobrze się 
zasłużył ojczyźnie!

— Bo gdyby tak wiśnie były 
dla króla za kwaśne? —  skandal!

W ARSZAW A. Żywiołowy rozwój O- 
bozu Narodowo - Radykalnego na te­
renie robotniczym doprowadził ostat­
nio do wściekłości komunistów 1 socja­
listów, którzy chcieli zawsze mieć —  
tam monopol wpływów dla siebie. Ro­
botnik warszawski zrozumiał dobrze, 
że Obóz Narodowo - Radykalny wal­
czy o lepszą dolę polskiego świata prn 
cy I że w tej walce nie powinno niko­
go z rzetelnych Polaków zbraknąć. Pla 
cówkl robotnicze Obozu były ostatnio, 
zwłaszcza na przedmieściach przcdmio 
tem zorganizowanych napadów połą­
czonych bojówek Btindu, P. P. S. i ko­
muny. Zwłaszcza W ola stała się tere­
nem ostrych walk. Na siedzibę tamtej­
szej placówki dokonano czterokrotnie 
napadów, które za każdym razem spot­
kały się z należytą odprawą ze strony 
obozowców. Ostatni napad, dokonany 
29 maja wieczorem zakończył się krwa 
wą masakrą żydo-komunlstów 1 żydo- 
socjałów. Kilkunastu postrzelonych 1 
polnrbowanych napastników odwiezio­
no do szpitala, kilkunastu opatrzyło Po 
połowie. Placówka wolska dobrze speł 
nlła swój obowiązek.

Już w najbliższy piątek rozpoczyna­
ją się w Warszawie wielkie międzyna­
rodowe zawody hippiczne z udziałem 
najlepszych jeźdźców 7-miu państw 
europejskich. Startują ostatecznie jeź­
dźcy francuscy, niemieccy, czescy, ło­
tewscy, holederscy, rumuńscy i szwedz 
cy. Wszystkie zgłoszone ekipy przyby­
ły już do Warszawy. Jedynie jeźdźcy 
cywilni przybędą w ciągu czwartku. Z 
ekipą niemiecką oprócz cywilnego jeź 
dźca p. Azel Holsta przybywa znana 
amazonka p. Glahn, która jeździć bę­
dzie na siodle damskiem.

Wszystkie przybyłe ekipy .akllmaty 
żują się“  i przeprowadzają codziennie 
treningi. Specjalnie dobrze prezentu­
ją się Łotysze. W  skład ich wchodzą:

Ten żywiołowy rozwój organizacji I 
dzielna postawa je j członków dowodzą 
że wchodzimy w okres ostatni zdoby­
cia Warszawy dla sprawy Obozu.

29 maja aresztowano na W oli 45 o- 
bozowców, jako podejrzanych o roz­
bicie socjalistycznych t komunistycz­
nych bojówek podczas napadu na sie­
dzibę placówki przy ulicy W olskiej 44. 
Koledzy ci zostali w dniu 30 maja prze 
słuchani przez władze śledcze I zatrzy 
mani nadal w areszcie.

OKRĘG PODW ARSZAW SKI. Obóz 
rozwija na terenie podwarszawskim 
bardzo ożywioną dzlałalnoś. Ludność 
wsi I miasteczek garnie się żywiołowo 
do szeregów „jasnych koszul“ . Ostat­
nie wypadki w Międzylesiu przyczyniły 
się znacznie do wzmożenia pracy orga 
nizacyjnej 1 propagandowej w szeregu 
miejscowości okolicznych.

TARGÓW EK —  OSIEDLE. 28 maja 
odbyło się tutaj zebranie miejscowego 
oddziału Obozu. Obecnych 28 osób. 
Przemawiali koledzy: Skłodowski A- 
leksander i W aierow iez Ignacy.

płk. dypl. Buks, Hermanis (który ukoń­
czył W yż. Szk. Wojen, w Warszawie), 
kpt. Pukits Ernest, kpt. Karklins Kon 
rads (przebywający w Centralnem W y 
szkoleniu Kawalerji w Grudziądzu), 
por. Pencis Janis, por. Ozols, por. Cie 
lens i por. Insbergs.

Krajowych zawodników startować 
będzie przeszło 100, nie licząc pań i 
jeźdźców cywilnych, których liczba 
przekracza 25. Wśród zgłoszonych pań 
znajdują się znane już amazonki pp.: 
Ghodkiewiczówna, Sikorska, Kucińska, 
Leska, Romiszowska i inne. Z pośród 
amazonek zagranicznych na uwagę za­
sługują Czeszka p. Hilga Deteindre, 
Niemka p. Glahn i Rumunka ks. Ghy 
ka.

Wśród koni polskich znajduje się b. 
dużo nowego materjału, który oglądać 
będziemy po raz pierwszy. Konie te po 
chodzą tylko z krajowej hodowli.

Polscy jeźdźcy, aczkolwiek przedsta­
wiają dużą rutynę jeździecką, nie po­
siadają naszem zdaniem materjału za 
wodniczego dobrze przygotowanego, 
wskutek specjalnej polityki personal­
nej. Do sprawy tej postaramy się po­
wrócić .

W czoraj przybył do Warszawy nie­
miecki generał Dalvigk, dowódca szko 
ły kawalerji w Hanowerze. Gen. Dal- 
vigk przyleciał specjalnie do Warszawy 
samolotem, by móc oglądać na kon­
kursach swoich wychowanków, ofice­
rów ekipy niemieckiej: rtm. Momma, 
poruczników: Brandta, E. Hassę i K. 
Hassę, którzy wczoraj wraz z końmi 
przybyli do stolicy. Jak już podawa­
liśmy, w  przybyłej wczoraj do Warsza 
wy ekipie francuskiej, pod dowódz­
twem płk. Decarpentry, znajduje się 
świetny jeździec por. Gudin de Valle- 
rin, znany w Warszawie ze zwycięstw 
odniesionych w  latach poprzednich, o- 
raz szeregu sukcesów zdobytych ostat­
nio na torach w Nicei i Rzymie. Dru­
gim z rzędu jeźdźeem francuskim, któ­
remu należy poświęcić kilka słów, jest 
por. de Bartlllat (zięć polskiego amba­
sadora w Paryżu p. Chłapowskiego).

Por. de Bartillat może się poszczycić 
wspaniałym wyczynem, w postaci zdo 
bytego rekordu świata w skoku na wy 
sokość (2.38 mtr.), który ustanowił na 
koniu „Vol au venł“ , tembardziej więe 
będzie nam przyjemnie oglądać tege 
oficera na torze Łazienkowskim.

Dwaj pozostali oficerowie francuscy 
kpt. Nobili i por. de la Chauvelais, są 
gośćmi naszymi po raz pierwszy Zda­
niem fachowców ich poziom jeździecki 
jesf pierwszorzędny i w niczem nie aa 
stępują oni swoim pierwszym kolegom-

Konie Francuzów są najlepszym m f 
terjalem sportowym w Europie, prze* 
ważnie pochodzenia angloarabskiego, 
doskonale naskakane, gdyź jest to sp« 
cjalnością francuskiej szkoły jazdy.

Tak więc już w dnia 2 czerwca r. 8 - 
rozpocznie się walka, która emocjonS 
wać będzie całą Warszawę przez szereg 
dni.

Przed rozpoczęciem zawodów w pląa 
tek w godzinach od 10 do 11.30 odbąa 
dzie się uroczyste składanie wieńców 
na grobie Nieznanego Żołnierza przeg 
wszystkie ekipy państw obcych, po- 
czem o godz. 12-ej w Kasynie Garniztł 
nowem odbędzie się oficjalne powita* 
nie jeźdźców zagranicznych Popołud* 
niu odbędzie się na czworoboku w f  
d. a. k. pierwsza próba konkursu ujei 
dżania konia.

Oficjalne, rozpoczęcie zawodów w Ł g  
zienkach nastąpi w sobotę dn. 2 czert* 
ca -o  godz. 16-cj „Konkursem Ołwar* 
cia“  im. szefa Sztabu Głównego.

JPO LSK IE  ZAŁOGI W IOŚLARSKIE 
NA SPŁYW  DO BERLINA

W  Międzynarodowym Spływie W io* 
ślarskim dookoła Berlina wezmą u- 
dział ogółem 22 załogi polskie, częścic 
wo na wiosła krótkie, a częściowo na 
długie. Ko mendantem grupy polskiej 
będzie major Feliks Kozubowski; kie­
rownictwo organizacyjne spoczywa w 
rękach wiceprezesa PŻPW  inż. Alfreda 
Lotha i referenta turystycznego Wlany 
sława Grze’ aka.

Załogi, biorące udział w spływie, na 
leżą do 14 klubów polskich ze wszyst- 
kich naszych ośrodków wioślarskich.

Dzisie szy kaSendarz sportowy
Warszawa.

Z  naszego frontu

P A W f f c  O U M ł N

ZBRODNIA 
MICHAŁA FRONCZAKA

Na wniosek właścicieli wielkich kopalń węgla, policja wysadza 
bieda-szyby W jednym z nich zginął bezrobotny górnik Wojciech 
Fronczak Ten fakt stal się przyczyną zbrodni Michała Fronczaka, 
praktykanta w fabryce blachy ocynkowanej Samuela Grasberga.

1 córka Grasberga Rachelą nawiązuje romans dyrektor mini­
ster Karnicki najmita kapitału niemieckiego na Śląsku. Stary Grasberg 
ehce to wyzyskać dla walki z konkurentami na rynku. Dla ułatwienia 
sobie walki namawia Michała Fronczaka, swego urzędnika dci fałszo­
wania ksiąg

Nieoczekiwanie Michał Fronczal dowiaduje się o strasznej 
śmierci rodziców w bieda-szyb.e. Za prawcę zbrodni uważa Fron- 
ezak Karnickiego.

Pod wpływem krzywdy Fronczak daje się pociągnąć agitato­
rowi komunistycznemu żydowi Zimmerowi.

Karnicki z kochanką wyjeżdża do Warszawy.
W  drodze powrotnej samochód Karnick''ego ulega katastrofie. 

Z pod wywróconego auta wydobywają nieprzytomnego Karnickiego
A na pustych polach bieda-szybów znów zaczynają gromadzić 

się biedni, głodni ludzie.
Ten moment umie wykorzystać żyd komunista Zimmer. On 

pcha Fronczaka do zagitowania — do buntowania tłumu. Fronczak na 
czele zrewoltowanej grupy robotników idzie ku siedzibie Dyrekcji. 
Zimmer umiejętnie wyprowad/.a go z tłumu. W idowisko rozegra się 
bez nich. Reżyserzy pozostają na uboczu śledząc tylko przebieg akcji.

Fronczak czuje, że z organizacją komunistyczną nie jest on 
związany uczuciami, że wiele go dzieli o dtowarzyszów partyjnych.

Bezpośredni jego przełożony w partji przedstawia Fronczaka 
wyższej władzy, uważając go za godnego i wypróbowanego w akcji.

Naradzali się jeszcze długo nad różnemi sprawami. Fran­
czakowi co chwila głos kierownika wydawał się jakiś znajomy... 
A le  skąd? Nie mógł sobie przypomnieć.

Interesy pana Grasberga rozwijały się wcale pomyślnie. 
Rozszerzył swą fabrykę, wytwarzając nietyłko blachę ocynkowa­
ną. ale także różne wyroby z tej blachy: wiadra konewki, puszki. 
Dawało mu to dużą korzyść, gdyż uzyskiwał większy zbyt na 
blachę.

Jedten z źydków - praktykantów opracował sążnisty memor- 
jał na temat rozpaczliwej sytuacji w przemyśle blachy ocynko­
wanej. Memorjał kończył się temi słowami:

„Najlepszym dowodem, jak bardzo zmniejsza się zbyt bla­
chy ocynkowanej jest stały spadek zakupów blachy żelaznej, 
uskutecznionych przez nas w syndykacie. Od roku ubiegłego 
zmniejszyły się one o 27 procent, co mogą WPanowie stwierdzić

P R E N U M E R A T A

Ze względu na konieczność dostosowania wpłat za prenumeratę do peł- 
ayeh okresów kalendarzowych prosimy o wpłacanie prenumeraty według 
następującgo obliczenia Dla wpłacaj‘ącvch za czas od dn. 22 maja do czerwca 
r .b. 2 zł 85 er Od dn. t czerwca do 30 czerwca r. b. 2 zł. 30 gr. Opłaty za pełne 
okresy kalendarzowe: w Warszawie I na prowincji Iz wysyłką): miesięczn'e
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według własnych wykazów. Wobec tego uważamy naszą prośbę
0 obniżenie cen blachy specjalnie dla nas za całkowicie uzasad­
nioną".

Nie darmo Grasberg kupował połowę blachy nie bezpośred­
nio w  Syndykacie, a przez pośredników...

Karnicki jeszcze leżał w  łóżku. Zastępował go w  Syndyka­
cie Szczygliński. Do jego rąik trafił memorjał Grasberga. Szczy­
gliński odrazu zorjentował się, że to jakaś delikatna sprawa, i że 
trzeba się z nią zwrócić dio Karnickiego. Odwiedzał chorego pra­
wie codziennie. Przy najbliższej bytności, omawiając interesy, 
przypomniał sobie o tem :

—  Słuchaj, wpłynął wczoraj memorjał G  ’ ' ' ■'o od
blachy ocynkowanej, z Sosnowca, wiesz...

—  No i co?
—  Domaga się zniżenia cen.
—  Rzuć go do kosza, —  bez namysłu powiedział Karnicki, 

a bezpośrednio potem zmienił decyzję —  odeślij go Strumyckie- 
mu do zreferowania na najbliższem posiedzeniu Rady.

—  Coś mi za szybko zmieniasz decyzję —  zauważył Szczy­
gliński.

Karnicki w czasie choroby postanowił zerwać z Rachelą 
Grasberg. Oczywiście nie zmienił teraz decyzji. Poprostu myślał, 
że ostatecznie nic się nie stanie, jeżeli Strumycki będzie na zebra­
niu Rady Syndykatu referował sprawę Grasberga. Przecież na 
tem posiedzeniu można będzie odirzucić jego żądanie. To była je­
go myśl „oficjalna". Są jednak myśli, które ludzie ukrywają sa­
mi przed sobą —  bo ich się wstydzą...

—  Strumycki musi mieć coś do roboty pro forma —  tłuma­
czył zakłopotany Karnicki.

Szczygliński uśmiechał się
—  Nie rozumiem —  zauważył —  dlaczego się krępujesz. 

Nazwijmy rzecz po imieniu. Chcesz, by Syndykat zrobił zniżkę 
dla Grasberga z wiadomych nam powodów. Dlaczego kartel nie 
ma zapłacić ci kochanki, tak jak płaci naprzykład szofera?

Śmiał się, wprowadzając tem w zakłopotanie Karnickiego. 
M iał tak nieznośny zwyczaj cynicznego obdzierania z wszelkich 
obsłonek różnych sprawek. Trzeba przyznać, że tak samo surowo
1 cynicznie oceniał czasem i swoje postępowanie. Jedni ludzie 
zabijają wyrzuty sumienia samookłamywaniem się, inni cynicznem 
przyznawaniem do grzechów, z którego nie wyciągają konsekwen­
cji. Karnicki nie uznawał tego systemu i dlatego brutalne obnaże­
nie prawdy wstrząsnęło nim.

—  Jesteś cynik —  zauważył —  postanowiłem wogóle nie 
wtrącać się do tej sprawy, zostawić ją swojemu biegowi. Niech 
Strumycki referuje, ja pewno na najbliższem posiedzeniu jeszcze 
nie będę. T y  poprowadzisz obrady w mojem zastępstwie.

—  Dobrze —  Szczygliński postanowił sobie w duchu załat­
wić sprawę po myśli ukrytych życzeń Karnickiego. Będzie miał 
—  myślał sobie —  przyjemność. I kochankę mu się zapłaci 
i w swojem mniemaniu cnoty nie straci.

R E D A K C J A
Warszawa, '  ' - „ ’ . , i____

Sekretarjat , tle od I I  —  13.

A D M I N I S T R A C J A
Warszawa, Nowy Swiał 39, telefon tymczasowy 2-78-52.

Czynna codziennie, z wyjątkiem niedziel I świąt od godziny 9 ej do 14-ej

Akta sprawy odesłano Strumyckiemu. Posiedzenie miała 
się odbyć za tydzień, Szczygliński zdziwił się bardzo, kiedy już 
w  dwa dni po wysłaniu papierów Strumycki zgłosił się do niego 
w biurze.

—  Ja chcę —  mówił —  sumiennie spełniać moje obowiązki, 
nie chcę być malowanym członkiem Rady Syndykatu. Dlaczego 
przeznaczyłem sobie pięć dni czasu na zbadanie sprawy blachy 
cynkowej.

—  Ocynkowanej...
—  To, to nie jest wszystko jedno?
—  A leż  nie proszę pana. Blacha cynkowa...
—  O, niech mi pan dziś nie tłumaczy. Stroną techniczną 

sprawy mam się zająć jutro. Pracuję według ściśle ustalonego 
planu, systematycznie. Dzisiejszy dzień przeznaczyłem na wstęp­
ną konferencję z panem. Pojutrze zbadam ekonomiczną stronę 
zagadnienia, popojutrze udam się do Grasberga, Proszę pana, 
a propos Grasberga. W  Cafe Riadla w  Warszawie poznałem nie* 
jaką pannę Elę Grasberg. Czy to nie jego krewna?

—  Ela? Rachela —  taka przystojna brunetka? To jego 
córka.

—  Bardzo, ale to bardzo taiła Żydóweczka. Tak. Tak. No 
to już proszę pana zorjenłowałem się mniej więcej o co chodzi. 
Jeszcze tylko jedno małe pytanie. Jak ja przyjeżdżam w takiej 
sprawie do Katowic, to mój pobyt uważa się za pobyt w intere­
sie Syndykatu? \

—  Tak, oczywiście. j
—  W ięc te, dyjety... bo wie pan teraz ten kryzys w  rolni­

ctwie.
—  Ach rozumiem. Zaraz panu wypiszę karteczkę. Będzie 

pan w  Katowicach do środy, czyli pięć dni. Przyjechał pan w  no­
cy —  dochodzi jeden dzień, wracać będzie pan również nocą, do* 
chodzi zatem jeszcze jeden dzień. Razem dyjety za siedem dni —  
pisał już kartkę do Kasy —  siedem tysięcy złotych. Zaraz poślę 
do Kasy po pieniądze.

W ysłał woźnego do kasy, a sam zagadnął Strumyckiego;
—  Co pan sądzi w  sprawie Grasberga? Mojem zdaniem 

można mu dać ten rabat.
—  Aha, aha. Muszę sobie zapisać pańską opinję. Kazałem 

sobie kupić taki notes, gdzie będę zapisywać wszystkie uwagi 
w sprawie tego Grasberga. Pogląd człowieka tak znającego się na: 
rzeczy, jak pan...

—  O. nie przesądzajmy. Niech pan, panie hrabio, zbada 
całą sprawę, przeczyta memorjał Grasberga, pomówi z nim oso­
biście, wówczas wyrobi sobie pan pogląd bezstronny.

W oźny przyniósł gotówkę, Strumycki pożegnał się, siadł do 
samochodu i pojechał do swego krewnego, który miał maiatek 
o dwadzieścia kilka kilometrów od Katowic Swego czasu Stru- 
mycki obiecał mu, że soedzi u niego na wsi kilka dni. Połączył 
sobie ♦-> * «  ci-re»-e Gtrssberga.
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